HARCERSKA Śr 
GAZETA CEA 
NASTOLATKÓW 


DLACZEGO EDEK UCIEKŁ. 
przeczytasz na str. 4 


WIAT 
MŁODYCH 


NR 149 13 GRUDNIA 1975 R CENA 1,50 Zł 


Jeśli chcesz mieć zgrabną sylwetkę, uprawiaj gimnastykę artystyczną. Szczegóły na str. 4 


e UNIKALNA 
BIBLIOTEKA SPORTOWA 


e Bogaty zbiór 
książek, filmów 
i mikrofilmów 


(PAP). W Mińsku znajduje się unikalna biblio- 
teka sportowa jedyna tego rodzaju w ZSRR. 
Swoją działalność rozpoczęła w 1967 roku i dziś 
liczy już około 305 tysięcy egzemplarzy książek 
z różnych dziedzin sportu, historii, teorii i prak- 
tyki kultury fizycznej. Wśród nich znajdują się 
rzadkie egzemplarze z XIX wieku» Obok boga- 
tych zbiorów książek i czasopism sportowych 
znajduje się także ok. 8 tysięcy filmów dokumen- 
talnych i mikrofilmów o tematyce sportowej. 


Można tam znaleźć książki traktujące o spor- 
cie w językach: rosyjskim, białoruskim, ukraiń- 
skim i innych narodów Związku Radzieckiego, 
a także w językach: angielskim, francuskim, hisz- 
pańskim, niemieckim, bułgarskim, polskim, cze- 
skim, serbskim.. 

Biblioteka obsługuje czytelników oraz prowa- 
dzi szeroką informację dla sportowców i trene- 
rów, okazując pomoc sportowym organizacjom 
i klubom. (r) 


Łódź (HSI). W harcerskiej szkutni przy 
ulicy Tuwima 23 w Łodzi powstaje orygi- 
nalna w światowej żeglarskiej skali kon- 
strukcja — jacht morski „Trimaran”. Bu- 
dowany wspólnym wysiłkiem harcerskich 
drużyn wodnych „Trimaran* jest jachtem 


o trzech kadłubach długości 15,5 m, sze- 
rokości 9,5 m. Prawie połowa prac jest 
już wykonana, ale najciekawsza robota 
czeka wodniaków przy ożaglowaniu. W 
marcu pierwszy polski „Trimoran'” przej- 
dzie próbą morską na Bałtyku. (ach) 


Nie tylko 
Maryla Rodowicz, 
Andrzej Rosiewicz 

i Seweryn Krajewski.. 


| Ty takie moiesz sobie sam akompaniowac 


GRAMY NA GITARZE 


„Świat Muzyki” daje Wam niepowtarzalną 
szansę. Już wkrótce rozpoczynamy naukę gry 
na najpopularniejszym dzisiaj instrumencie. Lek- 
cje poprowadzi Janusz Popławski — muzyk nie 
istniejącego już dziś zespołu Niebiesko-Czarnych, 
który ABC gitary zna od A do Z. 

Zapraszamy na stronę 6. 


AJSYMPATYCZNIEJSI 
Nvseowie z małego 

ekranu wciąż biją re- 
kordy popularności. Fantazja 
autorów, która wydaje się nie- 
wyczerpalna, umieszczała ich 
już w scenerii kosmicznej, w 
Afryce, w Oceanii, na Antar- 
ktydzie, na szczycie Kiliman- 
dżaro, na olimpijskich stadio- 


ki kiedy wcielali się w boha- 
terów wziętych z twórczości 
Lafontaine'a i Andersena. 


Bez przesady można powie- 
dzieć, że ich sława obiega 
prawie cały Świat. Zawędro- 
wali już do 80 krajów m. in.: 
cieszą widzów radzieckich, 
amerykańskich, angielskich, 
kanadyjskich, a nawet małych 


© Byli już na Dzikim Zachodzie 


© Zeszli w morskie głębiny 


e Wdrapali się na szczyt Kilimandżaro 


1001 zwariowanych przygód 
BOLKA I LOLKA 


nach, na morskim dnie, na 
wyspach i stałych lądach. 
Świetny był serial, kiedy obaj 
dzielni chłopcy ścigali na Dzi- 
kim Zachodzie groźnego ban- 
dytę Jirmna Pifpaffa, gościli już 
też w świecie klasycznej baj- 


Australijczyków 1  Nowozże- 
landczyków. Teraz  towarzy- 
szy im dobrze już wam znana 
Tola. Brawo chłopcy z Biel- 
ska-Białej. Ciekawe, gdzie za- 
wędrujecie jeszcze. (eb) 


| OGÓLNOPOLSKI HOKEJOWY TURNIEJ 


WKRÓTCE POCZĄTEK LODOWYCH EMOCJI! 


© Już w następnym nume- 
rze „Świata Młodych* (we 
wtorek, 16 grudnia br.) za- 
mieścimy regulamin uczest- 
nictwa w naszym I ogólno- 
polskim turnieju hokeja na 
lodzie! 

© Jego stawką jest krajowy 
finał i puchar ufundowany 


przez Polski Związek Hokeja 
na Lodzie. 


© Zdobyć może go każda 
drużyna, która posiadać bę- 
dzie zrobione przez siebie lo- 
dowisko i rozegra na nim 
pewną ilość spotkań z co naj- 
mniej trzema innymi zespo- 
łami. 


© Szczegóły już we wtorek! 


„ŚWIATA _ MŁODYCH" (0 PUCHAR PZHL 


Zdjęcie: CAF 


£ 


ś przedstawiam) 


PL „LÓT” 


Podobnie jak — setki 
przedsiębiorstw, również Polskie 
Linie Lotnicze „LOT" wykonały 
przed terminem zadania na ten 
rok. Do 4 grudnia br. przewiezio- 
no 1400 tys. pasażerów, a więc 
tyle, ile planowano na cały rok. 
To przyspieszenie pozwoli prze- 
wieżć do końca 1975 r. dodatko- 
wo około 200 tys. pasażerów. Jest 
to tym większe osiągnięcie, że w 
światowym lotnictwie pasażerskim 
trwa ostra konkurencyjna walka 
doslownie o każdego pasażera. Z 
rywalizacji tej  „LOT” wyszedl 
zwycięsko i nawet umocnił swoje 
miejsce w gronie liczących się 
towarzystw lotniczych. 


Samoloty PLL „LOT” docierają 
aktualnie do 44 portów lotni- 
czych świata na czterech konty- 
nentach. Łączna długość naszych 
wszystkich linii lotniczych  wzro- 
sła z 33718 km w 1971 r. do 
64 112 km w 1975 r. 


Podobną dynamikę rozwoju 
planuje się również i na następ- 
ną pięciolatkę. W 1980 roku 
„LOT” zamierza przewieźć około 
2600 tys. pasażerów, czyli o mi- 
lion więcej, niż w tym roku. Do- 
tychczasowe sukcesy to wynik 

lecyzji, które zapadły na VI 
Zjeździe Partii. Wtedy właśnie, 
przed 5 laty, zakupiliśmy nowo- 
czesne interkontynentalne samo- 
loty typu IŁ-62 o zasięgu 9 000 
km. Pozwoliło to na otwarcie sze- 
regu nowych linii międzynarodo- 
wych, a przede wszystkim linii at- 
lantyckiej Warszawa — Nowy 
Jork w 1973 r. W związku z rekor- 
dowym zapelnieniem naszych sa- 
molotów, „LOT” bardzo szybko 
zajął jedno z pierwszych miejsc 
wśród 22 przewoźników atlantyc- 
kich. 


Transkontynentalne samoloty 
IŁ-62 otrzymały imiona sławnych 
Polaków: Mikołaja Kopernika, 
Tadeusza Kościuszki, Kazimierza 
Pułaskiego, Fryderyka Chopina i 
Henryka Sienkiewicza. Poza tą 
piąqtką olbrzymów (każdy ma 162 
miejsca) „LOT” posiada również 
— 8 odrzutowców Tu-134/A, dzie- 
więć |IŁ-18 oraz siedemnaście 
An-24. Te ostatnie obsługują linie 
krajowe. 


innych 


PLL „LOT” dysponuje znakomi- 
tą kadrą pilotów i służb pomoc- 
niczych, należy do najbezpiecz- 
niejszych towarzystw lotniczych 
świata. | tak jest przez 46 lat, 
czyli od chwili powstania 
„LOT-u”. O umiejętnościach pol- 
skich lotników najlepiej świadczy 
powiedzenie: „polnisches wet- 
ter”, którego używał już w la- 
tach dwudziestych personel lot- 
niska w Wiedniu. Powiedzeniem 
tym określano tek złą pogodę, że 
można było się spodziewać przy- 
lotu tylko polskiego samolotu. (b) 


Ę 
[e] 
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stniczenia w pracach fi- 
zycznych. Ich wymiar na 
jednego ucznia wynosi 
średnio 72 godziny w 
ciągu roku. W skali całe- 
go kraju jest to ogrom- 
na_ liczba 224 MILIO- 
NY ROBOCZOGO- 


DZIN. Jak są one wyko- 
rzystywane? 


Otrzymujemy listy peł. 
ne goryczy, że nie wia- 
domo co robić, że ucz- 
niowie pracują za ko- 
goś, że tak naprawdę z 
całej klasy pracuje tylko 
parę osób. Jednocześ- 
nie w całym kraju coraz 
bardziej odczuwa się 
brak ludzi do niewykwa- 
lifikowanych prac fizycz- 
nych. Są więc te godzi- 
ny naszemu krajowi po- 


Na 8 etatów mamy tylko 3 
wożne. Dzięki młodzieży uda- 
ło nam się rozwiązać kłopoty 
z utrzymaniem porządku w 
szkole. Wprowadziliśmy zasa- 
dę, że młodzież sprząta szkołę 
i troszczy się o teren 
szkolny. 


Dyr. M. Szczęsny — W mo- 
jej szkole w ubiegłym 
rozciągnęliśmy 
czasie, bo nie 


przy- 


roku 
te prace w 
mogłem dla 


B. Wiśniewski — W zeszlym 
roku w naszej szkole z 
pracami byla po prostu kom- 
promitacja. W tym roku dy- tzw. 
rekcja szkoły poddała 
pomysł, że jeśli 
znajdzie sobie procę, to 85 
procent tego, co zakłod pracy 
zapłaci, może wziąć dla sie- 
bie, na książeczkę klasy, a 15 
procent dla szkoły. 


My pracowaliśmy w  Cen- 


tymi 


wydaje się ona bezsensowna 
Np. bordzo często uważa się, 
że grabienie liści w porku, to 


Zdjęcie: M. Srymański 
wszyscy raiem stanowią silat 
przy somorządzie 
Nasz samorząd dostol m. in 


stkolnym 


robota głupiego. Prze- 16 tę dziololność Odrnote 
nam cież i tak następne spadają Miezowodnych 
jakaś klasa Niewielu wie, że zolegojące 
; liście niszczą trawniki, a ze- Red. W. Pielecki last 


dlo ogrodnictwa 


brane stanowią cenny nawóz 
miejskiego. 
Robi się z nich jeden z noj- 
bardziej wartościowych 
postów, tzw. ziemię liściową. 


tokie modne 
informacji. Myślę 
dzielnicy, gminy powinien 
znajdowoć taki bonk int 
cji w którym zaklady 


kom- 


trzebne. 


Co robić, aby były one 
szkołą pożytecznej, do- 
brze zorganizowanej 
pracy? Aby pożytek miał 
kraj i ci, którzy pracują? 
W redakcyjnej dyskusji 
na ten temat udział 
wzięli: dyrektorzy war: 
szawskich liceów — p. 
Franciszek Baczewski z 
XX LO i p. Mieczysław 


Szczęsny z X LO, inż. 
Jan Ptaszyński z Urzędu 
Dzielnicy Warszawa- 


Śródmieście oraz ucz- 
niowie: Laura Bakalar- 
ska, Beata Przybyszew- 
ska i Bogusław Wiś- 
niewski. Przedstawiamy 
ją w skrócie. 


Dyr. F. Baczewski — W na- 
szej szkole na początku tego 
roku przedyskutowaliśmy w 
zespole wychowawczym głów- 
ne zamierzenia dotyczące tych 
prac, określiliśmy celowość 
tych robót i pewne zasady 
organizacyjne. Zapoznaliśmy 
z tym wszystkie klasy, całą na 
szą młodzież. | to przyniosło 
dobre rezultaty.  Stwierdziliś- 


wszystkich zapewnić w jednym 
terminie frontu pracy. Kolej- 
no wysyłaliśmy klasy do tych 
instytucji, które coś sensow- 
nego zaproponowały. Odby- 
ło się to jednak kosztem nau- 
ki — wysyłając nauczyciela z 
którymś oddziałem. musiałem 
organizować zastępstwa. Wy- 
ciągnęliśmy więc wniosek — 
przerwać zajęcia na określo- 
ne dni i wte dni organizo- 
wać prace dla wszystkich. 
Nawiązanie kontaktów z in- 
stytucjami ułatwili nam w tym 
roku rodzice. 


L. Bakalarska — Widzę, że 
u panów było świetnie, a w 
mojej szkole fatalnie. Profeso- 
rowie tłumaczyli nam, że 
dzwonili do zakładów pracy, 
a one odmawiały. W dyrekcji 
szkoły dowiedziałam się nato- 
miast, że było... w porządku. 
Wydaje mi się, że innq praw- 
dę znają o tych pracach dy- 
rektorzy szkół, inną nauczycie- 
le, a jeszcze inną uczniowie. 


Red. W. Pielecki — Dosta- 
łem list od jednego z kores- 
pondentów. Pisze, że u nich 
najpierw bardzo długo szuka- 
no pracy. W końcu znalezio- 
no PGR i pojechali na wy- 
kopki. Na miejscu okazało 
się, że wszystko już jest zro- 
bione, poobijali się trochę po 
tym polu, a następnie szko- 
ła.. dostała za to pieniądze. 


L. Bakalarska — A mówią, 
że to jest demoralizacja, jak 
młodzież dostaje pieniądze za 


tralnym Instytucie * Ochrony 
Pracy. | nie było tego, żeby 
się ktoś obijał, bo każdy 
chciał tę kieszeń klasy wzbo- 
gacić. Żeby nie wyciągać for- 
sy od rodziców na jakieś 
składki, kino czy teatr. Zaro- 
biliśmy około 6,5 tys. złotych. 
Prawie wszystkie klasy w szko- 
le podobnie sobie tę pracę 
zorganizowały. | wszyscy sq 
bardzo zadowoleni. 


B. Przybyszewska — Za- 
zdrość mnie bierze jak słu- 
cham. U nas jest po pierwsze 
bardzo mała frekwencja, a 
potem idziemy na teren bu- 
dowy. Tam strasznie długo na 
kogoś czekamy, potem dosta- 


jemy skrobaczki i czyścimy 
okna. Gdy kończymy, widzi- 
my, jak malarze zaczynają 


malować te same przez nas 
już wyczyszczone okna po 
raz drugi. | co za sens?! 


B. Wiśniewski — U nas też 
byli tacy, co poprynośsili 
zwolnienia lekarskie, że nie 
mogą fizycznie pracować. Ro- 
dzice jednego chłopaka są 
lekarzami, więc o synka za- 
dbali, żeby się nie przemę- 
czył. A wśród chłopaków pa- 
nuje kult siły i zręczności. Ten 
chłopak też się przechwalał, 
więc jak przyniósł to zwolnie- 
nie, to reszta w śmiech. Pra- 
cował z nami, a rodzicom po- 
wiedział, że sobie nie życzy, 
aby na przyszłość mu taki 
wstyd przed klasą robili. 


Inż. J. Ptaszyński — Chciał- 


Na tego typu prace jest duże 
zapotrzebowanie w miostoch. 


Red. E. Kłosiewicz — Sq i 
inne potrzeby. W Warszawie 
w godzinach popołudniowych 
jest ogromny tłok w pralniach 
chemicznych. Jedna pracow- 
nica przynosi ubrania z wie- 
szaków pakuje je w paczki, in- 
kasuje pieniądze. Gdyby w 
godzinach szczytu miała do 
pomocy dwie uczennice, to co 
najmniej dwa razy szybciej 
można by obsłużyć kolejkę 
czekających. | gdyby dwie al- 
bo trzy klasy z jednej szko- 
ły podjęły taką właśnie pracę, 
to na kożdą dziewczynę  dy- 
żur wypadłby roz na miesiąc, 
albo i rzadziej. A pralni, i in- 
nych punktów usługowych lub 
handlowych mających podob- 
ne potrzeby, jest wiele. | był- 
by to sensowny front pracy. 


Dyr. F. Baczewski — Aby nie 
było niedociągnięć musi być 
dobrze przemyślany wcześniej 
front robót. W naszej dzielni- 
cy jeden z inspektorów  po- 
siada taki rejestr — gdzie, w 
którym zakładzie, jaka ilość 
młodzieży jest potrzebna. My 
w trzech przypadkach skorzy- 
staliśmy z takiej oferty. 


Dyr. M. Szczęsny — Dla no- 
szej szkoły zarządzenie o o- 
bowiązkowych pracach fizy- 
cznych nie było czymś nowym. 
Rok przed jego wprowadze- 
niem na jednego ucznia na- 
szej szkoły wypadło przepra- 
cowanych fizycznie 67 godzin. 


zgłaszałyby potrzebę wyk 
nia jakiejś konkretnej, 
cznej pracy. Zakłady byłyby 
też obowiqzone przygotować 
front robót. 


pożyta 


Dyr. M. Szczęsny — Szkoły 


pozostawione some sobie 
zawsze będą mieć klopoty 
Wysłałem w tym roku 200 
uczniów, niestety w c 


Na 25 oddziałów dwudzie 
przewodniczących klas 

zdania, że praco była 
nizowona dobrze, p 
miennego. Np. w 
zokładów młodzież ft 
dziny czekała na tego, kto 
im wyda noczędzia. w 
innym zokładzie nie z- 
pieczono odzieży ochronnej. 
a przecież ' jeśli zakład 
posiadał dla nos rękawi 
można było zawiadomić s 
łę i każdy by sobie coś pr 
niósł z domu. Nie jestem t 
przygotowany do tego, żeby 
dawać technologiczne wsk 
zówki. A w jednej instytucj 
powiedziano młodzieży: „Nie 
wiecie, jak macie robić? Nie 
powiedziano wam w szkole?” 


RED. J. MAJKA — 
Chciałbym wszystkim u- 
czestnikom podziękować 
za udział w dyskusji. Nie 
kończymy jej żadnymi 
wnioskami. Byłoby jesz- 
cze za wcześnie. Do dal- 
szych wypowiedzi zapra- 


my też, że potrzebna jest oce- 
na pracy uczniów. Dokonuje 
się jej w klasie i włącza do 
oceny ze sprawowania. 


wykonaną pracę. 
wydaje że demoralizacją jest, 
gdy się marnuje czas, 
się obija... 


Mnie się 
cznej 


kiedy Czasem, jeśli 


bym wrócić do tematu społe- 
przydatności 
fachowiec nie 
wytłumaczy, o co chodzi, to 


pracy. 
dej klasie jest 
wiedzialny za 


Poszukiwaniem terenów pracy 
zajmuje się młodzież. W każ- 
jeden odpo- 
te prace, a 


szamy wszystkich czytel- 
ników. 
Oprac. EWA KŁOSIEWICZ 


Jaki finisz — taki start! 


Wpadł dziś do nas znajomy, po- 
dejmując więc gościa gwarzyliśmy 
sobie o życiu, dzieciach, znajomych. 
l — jak to bywa przy okazji towa- 
rzyskich spotkań — zapytałam, jak 
mu się pracuje. Wiedziałam bowiem, 
że stosunkowo niedawno został dy- 
rektorem dużego przedsiębiorstwa. 
Jakoś mie bardzo kojarzyła mi się ta 
Poważna funkcja z jego wiekiem, a 
lym bardziej z miemal młodzieżo- 
wym wyglądem. 

_ Jakby zed na to pytanie. Oś- 

Di ł krótko: bardzo dobrze. 
Przyjechał właśnie do swojego zjed- 
: zameldować 0 wykonaniu 
planu tegorocznego i planu pięcio- 


latki. Na parę tygodni przed termi- 
nem! I tu zaczęła się jego opowieść. 
Jak do tego doprowadził, jakie miał 
kłopoty z nadrobieniem zaległości, 
jak dużo poświęcił czasu, jak pra- 
cował od rana do wieczora, a cza- 
sem i w mocy. 


Pomyślałam sobie: „Kiedyś, gdy 
mieliśmy kilkanaście lat, był takim 
fajnym kolegą, a teraz to po pro- 
stu chwalipięta”. 1 wtedy wtrącił 


się do rozmowy mój sąsiad: „Myś- 
my też zamknęli pięciolatkę, mimo 
że nie było to łatwe, bo rozbudo- 
wywaliśmy zakład, mieliśmy dużo 
kłopotów ze sprowadzeniem zagrami- 


cznych maszyn, powiększyła się za- 
łoga przy równoczesnym „postępie w 
automatyzacji”. Mówił z powagą. I 
wtedy zrozumiałam, że to wcale nie 
chwalenie się, ale dwma obu panów, 
że przyłożyli swoją cegiełkę do na- 
szych wspólmych osiągnięć. 


Przyglądałam się rozmówcom uwa- 
żnie. Jeden — robotnik, za parę lat 
pójdzie na emeryturę, drugi — mło- 
dy dyrektor. Ale tak samo oddani 
swojej pracy, tak samo z zażartością 
i entuzjazmem o niej mówiący. Pró- 
bowałam sobie wyobrazić ich w 


miejscu pracy. Z pewnością w dzia- 
łaniu — choć z różnych pozycji — 
są tak samo energiczni i rzetelni, tak 
samo mądrzy, tak samo pełni pomy- 
słów, z uporem i konsekwentnie je 
realizujący. Bo gdyby tak nie było, 
nie mówiliby dziś o tym z tak wiel- 
ką dumą. 


Oni chcieli zamknąć ten rok jak 
najlepiej i jak najszybciej, aby zdq- 
żyć dać produkcję dodatkową. Bo 
ten rok jest szczególnie ważny” — 
ostatni rok planu pięcioletniego. 


. Niedawno wyczytałam w prasie, 
że huta tm. Lenina zameldowała, iż 
na 40 dni przed terminem wykona- 
ła plany, a dodatkowa produkcja da 


kładów są setki, tysiące. Sume zobo- 


wiązania przed VII Zjazdem Partii 
przyniosą Polsce produkty wartości 
ponad 29 mld złotych! 

Za tymi cyframi i przedsięwzię- 
ciami kryją się konkretni ludzie. Ta- 
cy jak moi goście. Dyrektor, jakby 
odgadł moje myśli, bo powiedział: 
„W pracy najważniejsi są ludzie i 
ich przekonanie do tego, co robią”. 
Sąsiad dodał: „Nawet przy najwyż- 
szej automatyzacji i najlepszej 0r- 
ganizacji pracy atmosferę tworzymy 
my i dlatego równie ważna jest 
ludzka odpowiedzialność i pasja”. 

I mieli rację, bo dzięki takiemu 
rozumowaniu wielkimi osiągnięcia- 
mi zamykamy rok. A wiadomo, że 
jaki fimisz — taki start do następ- 
nych lat. 


MARZENA WIERZCHOLSKA 


Chrońmy 
pomniki przyrody 


Piszę do Was, by się po- 
skarżyć. Jestem miłośniczką 
przyrody, W Zagórzu Śląskim 
rosły wielkie, stare lipy. Rosły... 
bo pewnej niedzieli zjawili si 
ludzie i wycięli 4 drzewa. Bar- 
dzo mi było żol tych lip, ale 
pomyślałam sobie, że jeżeli je 
ścinają, to nie robią tego — 
ot, tak sobie. Myliłam się jed- 


nak, Wycięto je bez żadnej 
potrzeby; jedno — powyżej 
razgołęzienia dwóch najgrub- 
szych konarów | ktoś wyrzeż- 
bil w nim Jakieś dwie glowy. 
Tę „„rzeżbę” ustawiono na 
trawniku I z daleka przypomi: 
na wyglądem...  szublenicę. 
Myślę, że żywe | rdrowe drze- 
wa sq piękniejsze nił martwe 
kikuty. Store, ałe zdrowe drze- 
wo jest pomnikiem, który wy- 
tworzyła przyroda, Wiem, że 
mój protest nie pomoże tam- 
tym lipom, ale apeluję do 
wszystkich: Chrońmy ojczystą 
przyrodę, be jest narodowym 
skarbem i my jesteśmy ra nią 


odpowiedzialni 
uSybilla'* 
Pechowe imieniny 
Jak co roku, wyprawiłam 


niewielkie przyjęcie imienino- 


we. Zoprosiłam dwie koleżan- 
ki I trzech kolegów r mojej 
klasy, Dziewczyny przyszły na 
umówioną godriną. Chlopcy 
nie przyszli wcale, Gdy na 
drugi dzień ropytalam ich, co 
się stalo — odburknąli pod 
nosem, łe musieli sią uczyć 
Brzmi to nieprowdopodobnie, 
bo kto uczy się w sobotę 
wleczoremf Więc dlaczego 
nie przysził Cryłby się wsty- 
dzikł 

„Bubu 


Halina Krupa, lat 14, ul. 
Wasilowakiej 45/5, 43-300 
nielako-fala, sruka przy 
Jaciól ze swotch okolic. 


Niedobre bajki 


Jestem uczennicą VII klasy 
| już wiem, że psychika każ- 


IE ŚNIŁO 

kiedy w. roku 

manufakturę 
no pługi, ie 


dyś największe 


SIĘ Hipol 


gdzie 
będzie ona 


silników 


dego człowieka ksntaltuje się 
od wołresnego dzieciństwa 
Wpływa na to środowisko, a 
tokłe rzecny I ijawiska, r któ 
rymi dilacko ma częsta do 
crynienia = np. „Dobranoc” 
w TV. Właśnie o tym, a do 
kladniej o „Dobranockach” + 
1eriń „Bajki Pioskowego Dzia 
dka”, chcę napisać: strach to 
oglądać, ba tylko mołna ob 
serwować  jargot,  klówie, 
podrywanie wzajemna auto 
rytetu, oszukaństwo | egolrmi 
Po takiej „Dobranocce”* wąt 
plę czy dilacko załnie spo 
kojnie., Poza tym najmlodsi 
naśladują „bohaterów” i dla 
tego uwałam, ła takie filmiki 
są b. niepedagogiczne | w 
ogóle nie powinny być adra- 
sowane do dzieci. Myślą, łe 


zakłodal 
ręcznie wykonywa 
produkowoć kię 


Bo też z dawnej 


manufaktury zostalo już dzisiaj tylko nazw 


Dziś państwowe 


talowego H. Cegielski w. Poznaniu 


Zaklady 


Przemyslu Me 


staly się 


sudie programów dka dzieci 
w TV sastónowi się nad mołm 
listam, klóry — kierą na to — 
wydnukujecie 
Malgorzata Wnęk 
Ustka 


Uśmiech jest dobry 
na wszystko 


Drogi „Świecie Miodych"| 
Mam 11 lat | 1 kałdym dniem 
wirastojąca klopoty w domu, 
w iarcu | wśród koleżanek. w 
domu powodują spiącia prie 
walnie jal Jeśli rań chodni o 
tarce, ta nie wiem, cryja lo 
winal.. Wiród kolełonek 104 
chyba kuakejonuja rardrość! 
Ale najwalniejstą sprawą ią 


jednak m tlopoty iercowe 
lego chłopaka  pornalam 
poderas wakacji | nawat 1 


nim chodriłam, Ala kłady 1a 


cząło się szkoła, Darek prze 
stał silę do mnie odzywać 
Specjalnie rozmowiol r inny: 
mi dtiewczynami, tak, abym 
ja wmdriala A tak prawdę 
mówiąc, to on nie ma kole 
gów, oni kolełaonek, sam 
chodri na spacer, sam wroca 
16 «rkoły Do mnie mówil 
crańć" | uśmiecha się, leci 
moje małe ombieyjki są sil 
niejsze | nie porwolają mi na 
wat na uśmiech. Prostę o ra 
dą, jak mam slą przerwycią 
tyt, bo Dorsk nie jest mi o 
bojątny 

„Mysr” 1 Worsrawy 


Od redokcji: Jasteimy prza- 
konani, ia jednak rdocydujent 
ną na uśmiech, be przaciał 
oplsana przer Ciebie sytuacja 
doskwiera Ci najwyratniej A 
wiąc uśmiechnij się do Dorkal 


najpowołniejszym producentem silników okrę 
towych w Europie. Najwięksry 1 nich wyglą 
do juk trzypiętrowy dom i posiada moc 23 
tys. KM, co dla porównania można by zo 
stąpić 1290 silnikami Fiato. 126p. Tegoroczno 
produkcja fabryki wyniesie okolo '60 silników. 
czyli prawie 900 tysięcy. KM. Ponad polewa 


wyprodukowanych u silników 


Cegielskiego 


noepędza statki zbudowane w wielu stoczniach 


świata. 


Dyrektorka szkoły nie była zdziwiona moją wizytą. Edek powiedział jej, że 
L k , że przyjedzie 
koś ze „Świata Młodych”. W gabinecie, gdy już szczelnie zamknęła drzwi, powie- 


dzłała: 


— Możemy mieć nieprzyjemności. Złamaliśmy przepisy i jak się o tym dowiedzą wła: 
dze... Ale co innego zostało nam do zrobienia? Chłopak przebywa u matki i choć nie 


jest zameldowany w stolicy, musi się uczyć. Więc zapisali 


powinniśmy tego robić, 


Ojciec Edko przyjechał niedowno do 
szkoły. Chcial go zabrać. Najpierw gło- 
śno krzyczał, że przyjęliśmy chuligana 
i złodzieja. Zdziwiłam się, bo kto się 
tok wyraża o własnym dziecku? Zorien- 
tował się, że przeholował i zaczął mó- 
wić spokojniej. Poprosiłam jego syna 
i zostawiłam ich samych w pokoju. Po 
kilku sekundach Edek wybiegł,  trzas- 
nął drzwiami i nie ubierając się, uciekł 
do domu. Ja wiem jedna — chłopak po- 
winien tu zostać! Zresztą sam się pan 
o tym przekona. 


Edek nie wygląda 
nia czternaście lat 


Niski, szczupły, z dziecinną twarzą, 
sprawia wrażenie spokojnego, „dobrze 
wychowanego” chłopaka. Rzadko się 
uśmiecha, mówi cicho i wolno, jakby 
zastanawiał się nad każdym zdaniem: 


— Gdy miałem siedem lot — opowia- 
da — rodzice rozeszli się. Sąd orzekł, że 
zostaję pod opieką ojca. Czy pamiętam 
go z tamtego okresu? Tak, ale nie są to 
przyjemne wspomnienia. Ojciec pił. 


Krzyczeć też potrafil. Bardzo nie chcia- K 


łem być z nim, ale jak kazali, to się 
podporządkowałem. Wtedy byłem 
jeszcze smarkaczem 


Zaraz po rozwodzie ojciec ponownie 
ożenił się. Urodziło się pierwsze dziec- 
ko, Macocha uwielbiała mi dokuczać. 
Często mówiła, że matka o mnie zapo- 
mniała. 

Ale kiedy się z niq zobaczyłem, do- 
stałem w prezencie kurtkę ortalionową, 
taką niebieską, jakie nosili prawie 
wszyscy chłopcy. Okropnie się ucieszy- 
łem. To przecież był najlepszy dowód, 
że matka nie przestała mnie kochać. 
Tylko gdy wróciłem do samochodu do 
ojca (pilnował, żeby spotkanie nie prze- 
dłużyło_ się), on od razu zabrał mi te 
kurtkę. Szybko ruszył i wyrzucił ją przez 
okno. Jak ja go wtedy nienawidzilem! 
Jeszcze dziś widzę zdziwioną minę mat- 
ki, stojącej na chodniku z kurtką w 
ręku. 

Po jakimś czasie ojciec przeniósł się 
do innego miasta. Ja razem z nim. U- 
rodziło się drugie dziecko. Wtedy mia- 
łem już pelne ręce roboty. Pomoc w 
domu, czyszczenie, mycie, sprzątanie, 
bawienie dzieci. A gdy ojciec przycho- 
dził do domu, musiałem jeszcze iść do 
sklepu po piwo, choć miałem przecież 
naukę i zajęcia w harcerstwie. 


Warunki do nauki niby były dobre. 
Ojciec twierdził, że wspaniałe: biurko 
do odrabiania lekcji, półka na książki 
i zeszyty. Ale czy to jest najważniejsze? 
Cały czas zastanawiałem się, po co ja 
tu jestem? Chyba tylko jako bezpłatna 
pomoc domowa dla macochy. Bo na 
każdym kroku przypominano mi, że je- 
stem darmozjadem, że trzeba kupować 
mi ubrania, książki, zeszyty, Ojciec u- 
ważał, że poświęca się dla mnie kosz- 
tem swojej nowej rodziny. Dlatego po- 
winienem być mu wdzięczny i posłusz- 
ny. 

Z motką widywałem się tylko na obo- 
zach i koloniach. Wtedy mogliśmy so- 
bie pogadać. Dowiedziałem się, że ma 
nowego męża. Prosiłem, żeby porozmo- 
wiała z nim, czy zgodziłby się na wnie- 
sienie do sądu prośby o zmianę decy- 
zji. Chciąłem legalnie wrócić do matki. 


Tymczasem ojciec zaczął żądać ode 
mnie pomocy w machlojkach i zmuszał 
mnie do kradzieży. Nie mogłem od- 
mówić, bo rękę miał silną. A najbar- 
dziej irytowało mnie to, że na zewnątrz 
wszystko wyglądało bardzo ładnie, nikt 
nie mógł ojcu nic zarzucić i wszyscy u- 
ważoli go za porządnego człowieka. O- 
piekował się przecież swoim synem, 
mimo ze miał dwie córki z drugiego 
małżeństwa. Obdarty i brudny nie cho- 
dzilem. 

We wrześniu tego roku zamiast do 
szkoły poszedłem jednak na przystanek 
PKS. Dłużej już nie mogłem wytrzymać. 


Uciekłem 
i nigdy łam nie wrócę.. 


Po godzinie jozdy, byłem w stolicy. U 
motki! 


Nie będę kłamała 


— Próbowałam zapomnieć — 
matka Edka. — Mialam nowego męża, 
małe dzieci, codzienne obowiązki. Ale 
gdy przyszło niedziela czy święta — 


było mi bardzo smutno. Nie było Edka! 
Tak jak chciał, wnieśliśmy prośbę o 
zmianę postanowienia sądu. | jeszcze 
przed rozprową zjawił się u nas w do- 
mu. Ogromnie się ucieszyłam. Ale za- 


raz po nim f=vjechał mój były mąż z 
milicjantem. Chcieli go zabrać. Było tro- 
chę szamotaniny, krzyku, płaczu. Skoń- 
czyło się dobrze, bo Edek został, ale 
jak będzie drugim razem? 


Widzę, że Edek się boi. Jak usłyszy 
dzwonek u drzwi, kamienieje. Gdy idzie 


mówi 


my go do VII b, mimo że nie 


ulicą i zobaczy niebieską „Warszowę” 
(taki samochód ma ojciec) chowo się 
do bramy. 

Wiem na pewno, że mu tu dobrze 
Mój mąż (Edek bardzo szybko zaczął 
do niego mówić „tato”, choć go do te- 
go nie namawiałam), od rozu zaopie- 
kował się nim. Bardzo szybko znaleźli 
wspólny język. Nieroz siedziałam w ką- 
cie i patrzylam jak oni ze sobq roz- 
mawiają. Aż w sercu coś mnie ścisnęło, 
bo zrozumiałam, że Edkowi bardziej 
jest potrzebny prawdziwy ojciec niż jo. 
Może dlatego tak szybko się dogadali, 
bo mąż wychował się w domu dziecka 
i potrafi zrozumieć co czuje chłopak, 
któremu wydaje się, że jest nikomu nie- 
potrzebny. 

Do sądu szłam z nadzieją, ale bardzo 
się bałam. Mój mąż prawie całą noc 
nie spał, Denerwował się, myślał, co 
powinien. mówić, żeby było jak najlepiej 
dla Edka. . 


Rozprawa 


Byla krótka. Ojciec opowiadał jak 
Edkowi było dobrze u niego. Macocha 
mu vstórowała. Nawet podobno uczyć 
się zaczęła w liceum, żeby pomagać 
mu w odrobianiu lekcji. Tak, nie kryli, 
że miał wiele pracy, ale praca przecież 
wychowuje! O atmosferze,w domu, jaką 
go otoczyli, nie powiedzieli nic. 

Matka chciała, żeby syn był u niej. 
Ojczym również. Edek próbował wytłu- 
maczyć, dlaczego woli tych dwoje. 

Sędzia Sądu Rejonowego w stolicy 
szybko wyrobił sobie pogląd na sprawę. 
Edek powinien wrócić do ojca. Jest po 
prostu zwykłym leniem. Nie chce pra- 
cowąć, nie lubi obowiązków i dlatego 
uciekł od ojca. U matki natomiost nie 
robi nic — wyrzuca tylko śmieci i robi 
zakupy. Ojczym gę rozpieszcza. Sędzia 
posakonał się o tym, zadając mu dwa 
pytania: „czy kupiłby nan synowi lody, 
gdyby chciał?', „czy pozwoli pan oglą- 
dać mu telewizję po godzinie dwudzie- 
stej?”. Na oba te pytania ojczym Edka 
odpowiedział twierdząco. | to przesq- 
dziło sprowę. W stolicy bowiem wynale- 
ziono dwupytaniowy test, sprawdzający 
umiejętności wychowawcze dorosłych. 
Niestety, ten, którego Edek polubił, wy- 
padł w tym teście bardzo źle. 


Co dalej? 


Przewodnicząca Wydziału d/s Nielet- 
nich uspokaja mnie, gdy mówię o swo- 
im zdziwieniu takim rozwiązaniem. 

— Postanowienie wydane przez nas 
może być zmienione przez Sqd Woje- 
wódzki. Mnie osobiście też się wydaje, 
że lepiej byłoby gdyby Edek został u 
motki. No, ale na razie musi być tak 
jak jest. 

Edek, mimo postanowienia sądu, nie 
wrócił do ojca. Mieszka u matki. Twier- 
dzi, że zostanie tu na zawsze. Chodzi 
pilnie do szkoły, która się nim zaopie- 
kowała i pomaga w nadrabianiu zale- 
głości. To jedyni sojusznicy, którzy po- 
trafili go zrozumieć i pragną mu po- 
móc w uzyskaniu innego werdyktu sqdu. 
Bo przecież Edek chce być z matką 
i nowym ojcem! Chce wreszcie mieć 
prawdziwy dom, w którym nie tylko liczą 
się pieniądze, ale i uczucia. Dlaczego 
tak trudno zrozumieć to dorosłym w to- 
gach? 

A ojciec Edka, nie chcqcy słyszeć o 
możliwości straty swej „bezpłatnej po- 
mocy domowej”, na każde pytanie o to, 
dlaczego chce powrotu syna, którego 
nazywa złodziejem i chuliganem, od- 
powiada obelgami pod adresem matki 
i uporczywym* bo tak musi być”. Ale 


czy tak musi oyć, zadecyduje Sqd Wo- . 


jewódzki. 
KAZIMIERZ PASEK 
Rys. Szarlota Pawel 


to pelna muryki | baletu 

dyscyplina sportówa. Jest to 
równieł doskonały | pewny środek 
na elegancją ruchów | zgrabną 
sylwetką. Sport wymarrony dla 
diiewe1qt, Pora tym — doskonały 
relaks po pracy umyslowej w s1ko- 
le, 


G IMNASTYKA ARTYSTYCZNA, 


W przekonaniu, ie rointerasuje 
tła wiele nasryćh czytelniczak, wyb- 
raliśmy się do Palacu Mlodzieły 
w Warszawie na rającia CHF 
eine, prowadzone priaz panią Zolię 
Pieniążek. 

= JAKIE WARUNKI TRZEBA SPEL- 
NIĆ, BY UPRAWIAĆ TEN ARTYSTY- 
CZNY SPORT? 

— Aby uprawiać go wyczynowo, 
lrreba być muzykalnym I zaczynać 
od najmlodszych lat pod kierunkiem 
instruktora, A jest to możliwe jady- 
nie w pak przy MDK I Pa- 
lacach Młodzieży sekcjach. Jest ich 


Lekkość, 
wdzięk 


„ np. w stolicy istnie- 
ją tylko takie sekcje: w Pala- 
cu Młodzieży i w MDK na Żolibo- 
rzu. Sekcje gimnastyki artystycznej 
prowadzą też niektóre kluby spor- 
towe. Z tego wynika, że niewielka 
giupa chętnych do uprawiania tej 
dyscypliny sportu może liczyć na 
przyjęcie. Niestety, sport artystycz- 
ny nadal jest u nas mało rozpow- 
szechniony... 

Pragnę jednak zwrócić uwagę na 
takt, że gimnastykę artystyczną, dla 
własnej przyjemności i relaksu, moż- 
na uprawiać również w domu, bo- 
wiem nie wymaga ona specjalnych 
urządzeń. Ćwiczenia w sekcjach — 
w początkowym okresie zajęć — też 
nie są skomplikowane; nie różnią 
się wiele od ćwiczeń na rytmice, 
którą prowadzi wiele szkól. Polecam 
więc dziewczętom rytmikę. Uważam, 
ie mogą i powinny ją ćwiczyć od 
zaraz, nawet w domu. Wiele moich 
podopiecznych tak właśnie zaczy- 
nało swoją sportową przygodę. 


Na pociqlek podają obole rostow 
najprostszych ćwiczeń do treningów 
w domu. Trening nalety jednak ror. 
począć od malych sorii ćwiczeń |; 
stopniowo zwiększać ich ilóść, Na. 
turalnie najlepiej od pociqłku źwi. 
czyć 1 podkladem muzycznym. Do. 
bór melodii porostawiam uznaniu 
ćwic1qcych. ajlepsze jednak do 
tego melodie, to polka | walc, 


= A JAK WYGLĄDA PRACA w 
SEKCJACH? 


— |naciaj pracujemy 1 1awodni: 
cikami, które mają klasy sportowe 
i startują w xawodach, inacrej w 
grupach niezaawansowanych. Wiele 
uwagi poświącamy stkolaniu bala- 
towemu, Zaczynamy rowsze od mar: 
1iu i najprostszych ruchów | umie- 
jatności różnymi 


ich 2 ania 1 
melodiami o Wieoistwa nytmia 
1 dynamice. Wlałnie do tych ćwi- 
czeń niezbądny jast sluch musycr. 


ny. Równocześnie wprowadzamy 
ćwiczenia wzmacniające i rozcią- 
gające mięśnie. Dobra gimnastycz- 
ka musi umieć wykonać poprawnie 
szpagat, piękny sklon i mostek. 
Najwyższym stopniem  wtojemni- 
czenia są jednak ćwiczenia 1 priy- 
rządem:  pilkq, wstążką, obręczą 
lub maczugą. Wtedy dopiero 1a- 
czynamy opracowywać muzyczne i 
choreograficzne uklady ćwiczeń. 


Sądzimy, że porady pani Zofii 
wykorzystacie przystępując do 
treningu już dziśl Trening mo- 
iecie prowadzić indywidualnie 
lub w gronie koleżanek pry 
muzyce z: płyt lub nagrań mag- 
netofonowych. 


Czekamy na Wasze listy i py- 
tania. 
Rozmawiał: 
ANDRZEJ SZWEDZIK 


Zdjęcie: K. Adamowski 


KOMPLET 
PODSTAWOWYCH ĆWICZEŃ 


CWICZENIA W POZYCJI 
, STOJĄCEJ: 

© Noki proste i złączone w 
kolanach. Skłony z dotknięciem 
podłogi rękami. Powrót do po- 
stawy, następnie przegięcie do 
tylu. 

e Przysiady z rękami na biod- 
rach. Powrót do postawy wy- 
prostowanej. 

e W iekkim rozkroku skłony 
w lewo i w prawo. Ręce wy- 
prostowane w bok. 

© W rozkroku okrężny ruch 
biodrami w obu kierunkach. Rę- 
ce trzymamy na biodrach. 

e Wspięcie z pięt na palce. 


ĆWICZENIA W POZYCJI 
SIEDZĄCEJ: 
© Nogi wyprostowane w roz- 
kroku. Skłony do obu nóg na 
przemian. Po każdym skłonie 


powrót do siadu. Kęce wyciąś- 


nięte w górę. 


CWICZENIA W POZYCJI 
LEŻĄCEJ: 


© Leżenie na plecach z re- 
kami przy udach. Wymachy 
prostych nóg do góry na prze- 
mian. 

e Leżąc, jak poprzednio, no- 
życe pionowe | poziome. Nogi 
uniesione nad podłogą. 

e Stopy wsunięte ped sza- 
fę. Nogi wyprostowane w kola- 
nach. Przejście z leżenia do 
skłonu. 

© Leżąc na brzuchu wyma- 
chujemy nogami do góry na 
przemian. Następnie odchylenia 
tułowia do góry. 

© Na wzmocnienie 
rąk — kilka „pompek”. 


mięśni 


MAMY 
SZANSĘ? 


KATARZYNA obawia się, czy w czasach pokoju mamy 
szansę wykazania się swoim patriotyzmem. Nie ma prze- 
cież okazji do dokonywania bohaterskich czynów... 

Większość zabierających dotychczas głos dyskutantów 
wypowiedziała się przeciwko Katarzynie — że jej obawy 
są śmieszne, niczym nieuzasadnione. Jedynie „OSTATNI 
COWBOY" przyznał jej rację — że tak, że on odczuwa to 
samo, że szczerze mówiąc, to nie mamy żadnej szansy... 

Dziś kolejne wypowiedzi: 


WIĘŻ SERCA 


Moja koleżanka wyjechała wraz z rodzicami do RFN poniewoż 
jej matka ma tam bogatą rodzinę, po której odziedziczą 


w przyszłości majątek. Ewa wcale nie chciała tam jechać, bo 
bardzo kochała Polskę, swoją Ojczyznę i rozstanie z Nią na 
1owsze było dla niej ogromną tragedią. Można by pomyśleć, że... 
popłacze i przestanie, i przyzwyczoi się. Jednak nie, gdy po 
trzech latach przyjechała tu w odwiedziny — wspaniałym samo- 


chodem, w ciuchach, o których nie śnilo się żadnej 1 nas - 
gdy chodziłyśmy razem po ullcach naszego miasta, ona miała 
znowu w oczach lzy. Obiecala sobie, łe gdy tylko będzie 
pełnoletnia, wróci do Polski chociałby miała spać na ulicy 
Wydoje mi się, że to włałnie jest patrlotyzm, Jestem dla 
Ewy pelna podziwu, bo przecieł wielu jest ludzi, którym jest 
obojętne gdzie mieszkają, byleby tylko byli bogaci, mieli własne 
domy | samochody 
Jagoda ze Ślupska 


SZANSA NIEJEDNAKOWA 


Większość ludzi, którzy zasłynęli w historii, a których my 
osqdzamy dzisiaj jako bohaterów, walczyli jedynie dla sławy, 
władzy, pieniędzy, Myślę tu o takich bohaterach, którzy mieli 
największe szanse się nimi stać — o generalach, marszalkach 
itp. Szory człowiek mial małą szansę, tak samo jak | teraz 


„Niemo” 
W HOŁDZIE POLEGŁYM 


lle razy przechodzę ullcq Targową w Warszawie widzę cia- 
mny, szary mur, na którym wyryte jest kilka zdań. To tablica pa* 
mięci. Myślę, że takich miejsc jest bardzo dużo, bardzo duło ma 
my więc okazji do naszej patriotycznej działalności — zaciągnąć 

warty, posadzić kwioty... 
Bogusław D. z Warszawy 


CZAS SIĘ NIE LICZY 


W czasie wojny czy zaborów też Byli 
wszystko jedno, albo nawet i tacy, co 
Więc wojna nie ma tu nic do rzeczyl 


POGODZENIE Z LOSEM 


Katarzyna uważa, że życie posiada wartość dopiero wtedy 
gdy obfituje w wielkie wydarzenia. Nie mogę się z tym zgodzić 
Ani major Hubal, ani Janek Krasicki nie walczyli po to, aby 


ludzie, którym bylo 
trzymali z wrogiem 


Anka z Płocka 


zamaniłestować swoje bohaterstwo 
wyzwanie 


prostu przyjmowali 


Żyli normalnym życiem, po 


losu, Myślę, że bohaterstwo lo 


właśnie umiejętność dostosowania się do sytuacji 


Janusz z Czerska 


PO PROSTU RZETELNOŚĆ 


Czy 
Czasu, 
la to 
sią 1 


Im slą też nie chcialo..?! 


codzienna proca, wykonywana rzetelnie, bez marnowania 
nie jest swojego rodzaju bohaterstwem?ł A nauka w szko: 
nie praca?l My cząsto szukamy pretekstów. 
budy, łaby sią nie uczyć 
1 podziwam mówi o ganerale Śwlerczewskim, o Hubalu 


żeby zerwoć 
sią. Katorzyna 
A gdyby 


Nie chce nam 


Aika 1 Worszawy 


ZBYT WYGODNIE 


Katarzyna jest nalwna | wygodna. Chciałoby być wielka 1a 
darmo, Bo co to za smuka dać sią zastrzelić?! Natomiast 
dułą sztuką jest po prostu uczciwie żyć uczyć się, pracować, 
wychowywać dziaci, przeływać radości | troski. | rawste starać 
się wszystko, co sią robi, robić najlepiej jak tylko można. | to 
jest właśnie patriotyzm 

„Mała' 
A więc...?! 
Ilu zabrało glos dyskutantów, tyle poruszono proble 


mów, Każdy niby inny 


ale każdy stanowi element tematu 


naszej dyskusji. CZY MAMY SZANSĘ? 


© Zastanów się! © Napisz! © Czekamy na Twój 
list! 
Na kopercie zaznacz (ytul dyskusji CZY MAMY 


SZANSĘ? 


TYTULE, że golf jest dobry na 
wszystko zawarta jest bardzo 
poważna myśl. Bo to prawda — 
golfy znowu zaczynają się pokazywać 
i aczkolwiek powoli, ale systematycz- 
nie zadomawiają się w naszej garde- 
robie. To jest nowość, bo ostatnio były 
bardzo modne jakieś 5—6 lat temu, © 
później ustąpiły miejsca swetrom z pół- 
okrągłym dekoltem, które zakładało sie 
na koszulowe bluzki. Teraz znowu sq. 


Są różne. Wyższe, niższe, cieńsze, 
grubsze. Najbardziej popularne są te 
cieńsze z elostilu. Takie trochę o cha- 
rokterze.... podkoszulka. Ta ostatnia ich 
(golfów) rola związana jest z nowym 
sposobem ich noszenia — pod koszulo- 
wą bluzkę, pod sukienkę. Sukienka też 
mo, oczywiście, zapięcie typu koszulo- 
wego — kołnierzyk, guziczki. Dwa, trzy 
górne guziki są wtedy nie zapięte, kol- 
nierzyk rozchylony i z tego „dekoltu” 
wyłania się właśnie golf. Golf albo w 
kolorze zupełnie kontrastowym — np. 
czerwony pod sukienkę w biało-czarną 
krateczke czy pod żółtą bluzkę w zie- 
lone kwiatki, albo golf zharmonizowa- 
jasnoniebieski pod ciemnonie- 


UY= 


bieską sukienkę, czy brązowy pod be- 
żową bluzke w brqzowe ciapki. 


Taki golf może wystawać spod su- 
kienki czy bluzki nie tylko od góry, 
przy dekolcie. Fajnie wygląda gdy wy- 
chodzi również z rękawów, tzn. gdy rę- 
kawy golfa są zupełnie długie, a ręka- 
wy sukienki czy bluzki krótsze, typu 
trzy-czwarte lub po prostu podwinięte, 
nawet do łokcia. 


Z tym, że to jest ta golfów zupełnie 
nowa rola. Występują one oczywiście 
również w swoich tradycyjnych rolach. 
Do spódnicy, do spodni, pod kamizel- 
kę, pod sweter, pod bezrękawnik, ze 
związaną na szyi apaszką, z założonym 
sznurem korali... Bo golf jest napraw- 
dę dobry na wszystko. 


Te, które przedstawione są na zdję- 
ciach spełniają wszystkie wymogi ta- 
kiego „ciucha do wszystkiego”... są w 
różnych kolorach, dostatecznie cienkie, 
łatwo się piorą, szybko schną i nie 
trzeba ich prasować, a kosztują od 160 
do 190.— zł. Ich producentem są Za- 
kłady Przemysłu Dziewiarskiego „Lido” 
w Łodzi. Jeśli gdzieś w swoich wędrów- 


kach po sklepach na taki golf z elasli- 
lu natraficie, to warto się zastanowić 
czy nie warto by go kupić. Ja kupiłam 
i sobie ten pomysł chwale. 


K-43/6 RIUSZKA 


KARGEROKA 


KLUB NASTOLATKÓW 


FOJERWERA 


Upłynęło zaledwie kilka mi- 
nut lekcji gdy przeciągle zawyła 
syrena. Nauczyciel przerwał w 
połowie zdania — i tak na nic 
zdałoby się przywoływanie kla- 


sy do porządku, przez chwilę 
będą zajęci jedynie tym, co 
dzieje się za oknem, nie ma 
siły! 


Zbiorcza Szkoła Gminna w Kar- 
tuzach niczym się nie różni od wie- 
lu innych szkół w Polsce. Chyba tyl- 
ko tym, że wycie syren strażackich 
słychać tu szczególnie często. Nie 
dlatego, żeby w Kartuzach było wię- 
cej pożarów niż gdzie indziej — 
naprzeciwko szkoly mieści się ko- 
menda straży. Z tego też sąsiedz- 
twa wynika specjalność Drużyny Har- 
cerskiej im. . Ludwiki _ Warzyńskiej. 
Bliskość łojerwery (tak po kaszubsku 
brzmi nazwa straży pożarnej) spra- 
wiła, że harcerze cięsto za zgodą 
przychylnie do nich nastawionego 
majora Zbigniewa Balińskiego ćwi- 
czą ześlizgi w prawdziwej remizie, 
uczestniczą w ćwiczeniach... Dzięki 
temu drużyna zajmuje wysokie lo- 
katy na różnych zawodach spraw- 
nościowo-obronnych, a na obozie 
szkoleniowym 48 chłopców zdało 
egzamin na pierwszy stopień stra- 
żaka-ochotnika. 


+ 

Obóz, las, noc, cisza. Spali już 
mocnym snem, gdy postawiły ich 
na nogi okrzyki wartownika, który 
spostrzegł nad lasem lunę. Wyda- 
wało się w pierwszej chwili, że 
ogień podchodzi do namiotów, Na 
krótko  zapanowało zamieszanie. 
Najstarsi nie tracą jednak głowy, 
wroz z komendantem odbywają 
krótką naradę. 


— Trneba pobiec do sqsiedmiego 
obozu. Oni tam mają wysoką wie- 
żę wartowniczą! — wydaje  polece- 
nie komendant. 

Biegną. Okazuje się, ie wbrew 
pozorom płonie nie las, a samotne 
zabudowania gospodarskie. „Wy- 
marsz w kierunku płonących 1a- 
budowań!”* — brzmi kolejny rozkoz 

Po paru minutach są na miejscu. 
Języki ognia ślirgają się po ścia- 
nach, sięgają dachu. Do gasze- 
nia pożaru przystępują bez głoś- 
nych krzyków, spokojnie. Każdy wie, 
co do niego należy, zachowują się 
jakby robili to już setki rozy. Wia- 
derka z wodą, precyzyjnie podawa- 
ne 1 ręki do ręki szybko pokonują 
odległość kilkuset metrów... 

Gdy przyjechała rawodowa straż 
poiarno, nie tliła się” już nawet 
iskierka. 

— Szybko się uporaliście! — poch- 
walił jeden re strażaków. 

— Bo my również jesteśmy stra- 
iakami, należymy do drużyny po- 
iarniczej! — odpowiedzieli. 

— A, to nic dziwnego, widać fa- 
chową rękę! 


+ 
Wtedy na obozie zdali egzamin 
praktyczny, w prawdziwym ogniu 


Częściej jednak uczestniczą w spra* 
wdzianach „na niby”. W tej chwili 
przygotowują się do mających się 
odbyć niedlugo rejonowych zawo 
dów strażackich. Chcieliby bardzo 
1ająć pierwsze miejsce, przejść do 
dalszych eliminacji. Marzeniem ich 
jest start w zawodach centralnych. 
Życzymy im tegol 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 
Zdjęcie autora 
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GĄZETA MELOMANÓW 


Redaguje: LECH NOWICKI 


KAMI | 


GITARZE * 


Janusz Popławski — gitarzysta zespołu „Niebie- 
sko-Czarni", autor „Szkoły na gitarę basową” 
i audycji telewizyjnych „ABC gitary”. 

— Może kilku słów na temat samej kon- 
cepcji. Zgodzisz się ze mną, że każdy czło- 
wiek od najmłodszych lat obcuje z muzyką: 
śpiewa piosenki, próbuje powtórzyć -zasły- 
szane w radiu czy na koncercie melodie, noi 
marzy o tym, aby wykonać je z towarzysze- 
niem jakiegoś instrumentu... 

— Proponujesz właśnie gitarę. 

— Znakomicie się do tego nadaje. 

— To, co powiedziałeś, satysfakcjonuje 
przyszłych gitarzystów rytmicznych. Czy z 
lekcji będą mogli też korzystać gitarzyści so- 
lowi i basowi? 


— Oczywiście. Nie ma zasadniczych róż- 
nie między gitarą rytmiczną i solową, zaś 
cztery najniższe strony gitary sześciostruno- 
wej spotykamy w gitarze basowej (EADG — 
strojone oktawę niżej). 

— Ile czasu trzeba poświęcić na ćwiczenie? 


— Na razie wystarczy 30 minut dziennie. 
Należy jednak ćwiczyć systematycznie i in- 
tensywnie. 

— Za plecami nie będzie nauczyciela, któ- 
ry koryguje błędy, wymaga realizacji pole: 
ceń... 

— Będzie za to — mam nadzieję — ogrom- 
ny zapał do nauki. 


— Oby! » 
Zdjęcie: M. Ułasiewicz 


ZDJĘCIE DO ALBUMU 


LUDMIŁA SENCZINA 


Januszowi Terleckiemu z Krakowa bardzo 
zależy na zdjęciu Ludmiły Sencziny, której 
na Międzynarodowym Festiwalu Piosenki w 
Sopocie przyznali swoją nagrodę fotoreporte- 
rzy. Spełniając prośbę stałego czytelnika 
„Świata Muzyki” przypominamy, że sympa- 
tyczna piosenkarka wystąpiła w dwóch [il- 
mach muzycznych „Ordynans Szelemienko” 


JEST MIASTECZKO PONAD RZECZKĄ SYNPATYCZNE JEST MIASTECZKO WOKÓŁ PRERIA 4 ZA PRERIĄ GÓRY 
d i 1 


Muz. A. Dqbrowski 


Jest miasteczko ponad rzeczką 
iasteczko 
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b—5 Sympatyczne dość mi 
Wokól preria, a 1a 
To jest — jak wnet zgi 
Dziki zachód oczywiście 


W słońca skwarze, w prerii piachu 
Przemierzając dziki zachód 


Lecz choć >sydł dalej zmierzał 
To nikt jakoś nie odjeżdża 
A powodem 


Mary Ann, Mary Ann 
Mamy szans coraz mniej, 


Każdy ma colty dwa 
A więc serc wyścig ten 


Każdy zdobyć ię sta: 
Przediam grali na glłarach 


Ruch wciąż 
Nic na lepsze się.nie zmieni 
Bo nowi narzeczeni 


No I jest łu przede wszystkim Mary Ann. 


Co dzień trafia tutaj cowboy ten, czy ten 


jest, rzecz jasna, Mary Ann. 


Bardzo żle skończy się, Mary Ann. 


i „Czarodziejska sila sztuki”, a także na sce 
nie leningradzkiego Teatru Komedii Muzycz 
nej w operetkach Offenbacha, Kalmana, Le- 
hara i Sołowiowa Siedoja. Na Międzynarodo 
wym Festiwalu Piosenki „Bratysławska Lira 
1974” zdobyła tytuł laureatki konkursu mię 
dzynarodowego. 

Zdjęcie: Jerzy Ploński 


> BYWAJ NAM, MARY ANN 


Slowa: A. Bianuszr 


Każdy na ich widok milknie 
Ach, co tu się będzie działo Mary Ann. 


Mary Ann, Mary Ann. 


Tylu naraz serc bez strachu 

Nie znał dotąd dziki zachód 

Tylu coltów, co 1a chwilę będą grzmieć 
Mary, Mary Ann kochanie . 

Tu xa chwilę coś się stanie 

Wsiadaj w pociąg i gdzie indziej może jedź. 


Ta mieścina jest zbyt mala 
By to wszystko wytrzymala 

Cmentar ciasny, szpital zaś daleko stąd. 
Niech strzelają się kochanie 

W Arizonie, w Alabamie 

Lub gdriekotwiek, byle nie tu, Mary Am. 


Poszia stąd Mary Ann 

Gdzie dziś jest — któż to wie. 
Gdzie jej włosy jak len 

Oczy jak ga dwie. 
Poszła w świat 


Znikła nam niby sen 
Każdy x nas kochał cię, Mary Ann. 


li nam, Mary Ann 
Bądzia nom ciebie brak, 
Będzie żal włosów Rae 


Co zniknęły gdzieś 
Ale lepiej jedź stąd, Mary Ann. 


Gniezna do Obory jest 10 minut 
Zs „dwójką”. Większość miej. 

scowej młodzieży pracuje w 
Gnieźnie, w przemyśle, Mieszka tu 400 
ludzi. W Zarządzie Gminnym ZSMW 
mówią, że Obora w porównaniu z in- 
nymi ło „święta” wieś: konfliktów wiel- 
kich nie ma, ludzie są spokojni, o i 1 
młodzieżą można się dogadać. No, to 
jadę do Obory. 

—U nos, Jeżeli na włosne oczy nie 
stwierdzą, co może dać jakaś inicja- 
tywa, to jej po prostu nie podejmą — 
mówi przewodniczący Zarządu Gminne- 
go ZSMW. — W Oborze jest od nieda- 
wno, toteż jego sqd jest raczej obiek- 

y. Przykład? 

Przed kilku laty pobliski PGR Strycho- 
wo budował wodociąg. Przy tej okazji 
takie wieś miała otrzymać wodę. Ale 
mieszkańcy nie zgodzili się na to. Za 
to teraz, gdy inne wsie majq wodociągi, 
w Oborze zapalono się do tej inwesty- 
cji... 


KONKURS NA ŻYCIE 
p 


REPORTER 


"4 Świała 
Młodych 


ROZMOWY INTYMNE 
MŁODYCH 


Mlodzi mówią o tym z przekąsem, a 
dorośli z kolei uważają, że oni gadać 
to gadają, ale działać nie potrafią. 


Faktycznie, istniejące tu od kilku lat 
koło ZSMW niewiele zrobiło. Przyznają 
to sami młodzi. Jednak od roku zaczęło 
się coś dziać, mniej więcej od czasu, 
„gdy do koła przyszły dwa silne chara- 
ktery. Jeden z Łubowa, gdzie przewod- 
niczył kołu ZSMW, drugi był przewodni- 
czącym Społecznej Rady Klubu Młode- 
go Rolniko. Obaj mają średnie wy- 
kształcenie i są — jak to się mówi — 
„oblatani”. No i mają rzecz najcen- 
niejszą — inicjatywę i umiejętność zna- 
lezienia wspólnego języka z młodymi. 


Niedlugo trwało, a młodzież z ZSMW 
dała o sobie znać. Nawiązano współ- 
pracę z klubem GS i kołem LZS, dzięki 
czemu wybudowano w czynie społecz- 
nym boisko sportowe, a przy klubie za- 
częły działać sekcje piłki nożnej i ręcz- 
nej, zespół rajdów motorowych i kilka 
kół zainteresowań. ZSMW organizował 
także szereg imprez rozrywkowych. By- 
ły to nie tylko popularne Andrzejki, lecz 
także ciekawe „Rozmowy intymne mło- 
dych”. Polegało to na tym, że w klubie 
przy świecach młodzież  dyskutowała 
nad różnymi interesującymi problema- 
mi, omawianymi w listach do redakcji 
„Pism młodzieżowych. 


No, i po jakimś czasie okazało się, 
że na imprezy organizowane przez 
ZSMW nie trzeba młodzieży napędzać. 
Przychodzili także ci, którzy nie należą 
do ZSMW, bo uważają, że „młodzież 
niewiele potrafi zrobić”. Więcej — w 
klubie w Oborze poznałem młodego 
chłopaka, który działa w kole ZSMW, 
nie będąc członkiem organizacji! My- 
ślę, że właśnie*w tym, iż ZSMW-owcom 
z Obory udało się przyciągnąć młodzież 
niezorganizowaną tkwi ich największy 
sukces. Rozmowy intymne młodych do- 


prowadziły do wielu interesujących 
przedsięwzięć. 

MAREK WOJCIECHOWSKI 

Gniezno 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Dzi. 
slaj jest przekrój od zadań trudnych do 
bardzo prostych, nie ted wymagających 
ruszenia głową, Bardzo dziękuję za obtl- 
tą korespondencję, Dońć często jednak 
przysylacie pomysły zadań, które Już wy- 
korzystałem dawniej w Abrakadabrze, Nie 
Swi < mogę ich więc powtórnie zamieszczać, 
Świąteczna porcja abrakadabrowych zadań jest wlaśnie 
jaciól Ykotowywaniu*, Postaram się ńie zawieść moich przy- 
Życzę pomyślnych rozwiązań. Do -zobaczenia! 

BEN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 


ą To jest zadanie wyłącznie szybkościowo-relaksowe, W ciągu 
jednej minuty trzeba określić bezbłędnie, który kawałek „roz- 
bitego syfonu” spośród czterech przedstawionych po lewej 
stronie rysunku pasuje dokładnie do rysunku z prawej w miej 
sce czarnej plamy. Nie wolno nic wycinać! 


W czterech krotkach 


Gralik rysowal dżokeja na koniu 
przedstawione sq poszczególne fazy rysowanio tego sa 
mego rysunku, bo przecież każda 2 nich jest inna. Jaka 
jest ostateczna wersja rysunku i w jakiej kolejności usta 
wiłbyś kratki? Wytęż wzrok, w ciągu trzech minut powinieneś 
uporać się z zadaniem 


a Z OE OGAE 
Na jedną szalę wagi polożono kawalek mydła, a na 
3 
drugą szalę wagi — takiego kawalka mydla i jeszcze od- 
A 
3 
wainik — kg. Waga była wtedy w równowadze. Ile ważył 


4 
kawałek mydła? 


Jle trzeba postawić znaków „plus* (+) między cyfromi Meaby 
987654321, aby uryskać w sumie 997 Możliwe są dwa rozwiązania. 
Znolazlszy przynajmniej jedno z nich, latwiej d bądzie rorstowić 
znaki „plus” między siedmioma cyframi 1234567, aby uzyskać m su- 
mie 100. W obu wypadkach nie wolno jednak axmieniać kolejności 
cyfr, nie wolno także tworzyć 1 nich ulamków. Druga cząść zadania 
ma również dwa rozwiązania. A więc — Abrakadabra, do drielol 


STARE JAK ŚWIAT: na i 
sunku jedno z rozwiązań. DZIW- 
NA GALERIA Portret 1 — 
większa muszka, drzwi w ile 
obrazu, dłuższe wlosy; portret 2 

łysina, cleńszy węzel od kra- 


, męsteze brwi, szew od rę- 

; portret 1 — okulary, za 
rost, mniejsze brwi, więcej linii 
w tle, POMYŚL I ROZWIĄŻ 
10; bo w każdym wypadku llez 
ba dolna jest o 2 większa, niż 
liczba górna pomnożona przez 
dwa; sprawdzimy: (62)--2= 
M; (0x2)4-2—4; (8%02)--2—=18; 


więc (442)4-2—10 


[2 
5 |8|6 
3/14 


Wwdm matematyce 


Odgadnij 12 par wyrazów cztero- 
literowych | wpisz je do lewego | 
środkowego dlagramu. Następnie 
przestawiając iltery ułóż z każdej 
pary.wyraz ośmioliterowy | wpisz 
do prawej części dlagramu. Litery 
z oznaczonych pól czytane kolejno 
utworzą imię i nazwisko pisarza 
— początek rozwiązania, którego 
dokończenie powstanie po wypisa- 
nlu liter z pól ponumerowanych 
od 1 do 31. Rozwiązanie wypisz na 
kartce pocztowej | prześlij w ciągu 
7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Mlodych*, Moko- 
towska 24, 00-561, Warszawa, „Za- 
danie premiowane nr 63". 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów książ- 
kowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 4-LITE- 
ROWYCH: 

1) zepsute jajko — kelner na nicj 
podaje. 

2) tylna część statku — strój sę- 
dziego. 

3) sto lat — dawna moneta gruc- 
ka. 

4) pięć tuzinów lub stóg siana — 
imię Zegadłowicza, pisarza pol- 
skiego. 

5) sport uprawiany przez Biegal- 
skiego — z ogonkiem i blaszką na 
drzewie. 


6) może być drogowy — górska 
rzeka z zaporą w Porąber. 


1) otula szyję — groźny car. 
3) popularna kawa — nad okiem. 
4) stanowisko, urząd ministra 
albo duża teczka — pęk zboża 
związanego powrósiem. 

10) coś godnego naśladowania — 
bankowe okienko. 

11) można mieć radosną albo gro- 
bową — bilardowa, ziemska. 


12) pryska od ogniska — miodzie- 
ży odbył się ostatnio w Koszalinie. 
Pierwsze litery wyrazów ośmioli- 
terowych: C, A, W. P, B, Z, Ś, B, 
E, S, K, K. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 56 
ZE 128 N-RU 
„ŚWIATA MŁODYCH" 
Z DNIA 25.10. 1975 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Struś, 
„ślepa litera" — B. 

Bony książkowe wylosowali: 

Magdalena Bruś — Kalisz; To- 
masz Domański — Zduńska Woła; 
Krzysztof Downar — Stargard; Ja- 
nusz Dudek — Rakszawa; Anita 
Kopica — Legnica; Krzysztof Ku- 
bica — Wodzisław Sl.; Jolanta Lis- 
tkowska — Warszawa; Zygfryd 
Opitz — Zabrze; Zdzisław Szcze- 
pański — Rogów Sob.; Wacław To- 
loczko — Podgaje (ZSRR). 


Pojedynkuję się wy- 


pojedynek, jeżeli czujesz się obrażony. 
plastykową 


łącznie na parasole, i to w dodatku czarne, z 
rączką, innych nie uznaję. 

Skończyla się taśma sqcząca muzykę, więc poszłam ją 
zmienić. Dopiero tam, w drugim pokoju, zapytałam samą sie- 
bie, dlaczego Wiesiek przyszedl. To niemożliwe, aby wie- 
dział, że o nim myślałam. Zupełnie niemożliwe. O Boże, jak 
ja będę z nim rozmawiała, kiedy zostaniemy samil A może 
chce tylko pożyczyć książkę albo poprosić, żebym wywolala 

- Beatę. Beata już wróciła z Bukowiny. Nie, nie pójdę, ze wzglę- 
du na Agnieszkę i... Niech on sam do niej idzie. | w ogóle 
niech sobie idzie, bo ja nie umiem mu powiedzieć nic do sen- 
su, chociaż bardzo tego chcę. Wszystko, co mogłabym wydu- 
sić 1 siebie, wydaje mi się śmieszne i niemądre. Nie wrócę do 
nich, zostanę tutaj, może Wiesiek po prostu odejdzie. 

| — Magda, jesteś jeszcze czy już byłaś łaskawa sie zdemate- 
rializować — wola Jurek. 

| — Jestem. 
— To pięknie. - ; > 
|_-_ Dwa głosy, wysoki i niski, wymieniają między sobą słowo 
B Strami: jak „hani, hani”), wiem, to znaczy coś takie- 


Ć Pf jak polskie „kochanie”. Hani, hani... Żeby śpiewali o czymś © 


Innym, może udałoby mi się spokojnie zastanowić. 
— Mosz jakieś plany po ukończeniu edukacji na poziomie 


|= kopy R Chciałbym brać udział w olimpiadzie. 


— Ale nie jesteś pewien na sto procent? 

— Na sto nie jestem. — Teraz ciszej: — W zeszłym roku 
marzyłem, żeby zostać kolarzem, szosowcem. 

— Tyż piknie. Zapisałeś się do klubu? . 

— Nie, ale chciałem się zapisać. , 

— Dobrymi chęciami brukują piekło. Wydaje się, że piekło 
musi być obszarem o najsolidniejszej powierzchni dróg bitych 
we wszechświecie. 

— Szach królowi: 

— Biję. Szach królowi. Co teraz powiesz? 

e przegrałem drugi raz. 
Zagrzechotały zsypywane do pudelka szachy. 
— Magdzioł, opuść moją pustelnię. Wracam do pogłębiania 


_ wiedzy. 


Nie było rady, musiałam wyjść. , 

— Jest jakaś sprawa? — zapytałam w taki sam bezosobo- 
wy sposób jak poprzednio, zresztą zapytałam w marszu, aby 
zaznaczyć, że nie mam czasu i mogę ewentualnie zamienić 
1 Wieśkiem tylko kilka zdań w przedpokoju, pod drzwiami. 

Nie potrafię powiedzieć, w jaki sposób znaleźliśmy się 
w kuchence, zdaje się, że weszłam tam i niepotrzebnie za- 
paliłam gaz, a może odkręciłam wodę. W każdym razie 
staliśmy wklinowani między zlewozmywak i wqpziutki blat 
opuszczanego stołu. 

— Czego? — Nie było to zbyt uprzejme, ale tak właśnie 
brzmiało pytanie, które zadałam. 


— Niczego. Wyglądasz, mała, jak ośmiornica w bojowej 
formie. 

— Wszystko jedno jak wyglądam. Nie jestem mała, 

— W porządku, nie jesteś. 

Sięgnął po łyżeczkę i zaczął przesypywać miałkie kryształki 
w cukierniczce. Nabierał, wysypywał, nabieral, wysypywał, po 
prostu idiotyzm. 
= Mógłbyś wpaść do Agnieszki, jak wrócileś — odezwałam 
się wrogo. 

— Mógłbym, ale nie wpadnę. 

— To mógłbyś zatelefonować do Beaty, 

— Mógłbym. 

— No, to zatelefonuj. Pożyczę ci złotówkę. 

— Dziękuję, tym razem mam. 

— To się pospiesz. 

— Nie pospieszę się. 

Kopiasta porcja cukru na łyżeczkę, białe drobiny obsypują 
się bokami, teraz przechylenie, wysypanie nabranego ladunku 
na mały kurhanek, następna porcja na łyżeczkę, i tak dalej, 
i tak dalej... 

— Zostaw cukier w spokoju. 

Spojrzał nierozumiejącymi oczami na trzymaną w palcach 
Per znaj i delikatnie, bez stuku, polożył ją na samym środku 
stolu. 

— Mała, czemu mnie nie lubisz? 


C.d.n. 
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NIE MOGĘ ZĄŚNĄŁ 
CHYGA PRZEJDĘ S/Ę 
„PQ POKŁADZIE — 


NIE MOGĘ ; 
ZAPOMNIEĆ h y WLOKŃ LOŚ MYNIĘ 
o kszęwniczćł | 4żyk JAK TBAPI 
NA Tmdy RUPEE!!! 


OSTATNIĄ NOC HI ZATOCE OBA STATKI 
SPĘDZIŁY W CISZY (| SPOKOJU... 


CIEKAWE,CZY 
KAPITAN KĄTAŁ PRZEJ 
SZUKAĆ BAGAŁE 
ZakoGI ?! 


NIC NIE Mo- X 
GKEM ZROBIE, 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI | ŚOBOTY. 
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— Ja mam zagraćł 

— Ty. Nikogo innego nie ma, a ja muszę zrobić coś inte- 
ligentnego, bo zacznę wyć albo przemienię się w Pestalozzie- 
go i zacznę cię wychowywać. 

— W kogo się przemienisz? 

— Taki tam szwajcarski pedagog, nieważne. 
białymi czy czarnymi? 

Nad rozłożonym kwadratem o białych i czarnych polach Ju- 
rek krótko wyłożył mi reguły gry 

— Chodzi o to, żeby zabić króla. Koń skacze tak, czarny 
goniec skosem po czarnych, biały po białych. Wieża w linii 
prostej, królowa bije tak jak wieża i tak jak goniec. Już 
wszystko wiesz, zaczynamy, bo szkoda czasu. 

Więc graliśmy w te szachy, to znaczy Jurek grał zapowia- 
dając, że da mi mata w piętnastu posunięciach, w dwunastu, 
w dziesięciu i spełniał swoje obietnice przedterminowo. Wi- 


Wolisz grać 


docznie nie mam zadatków na Roberta Fischera czy na kogoś 
podobnego. 

— Magdzioł, na litość boską, zacznij chociaż trochę myśleć. 
Nie odsłaniaj króla. Czym masz zamiar go bronić? 

— Nie bij piona, bo stracisz wieżę. 

— Magda, z tobq nie można qrać. 

W tym momencie ktoś zadzwonił do drzwi. Jurek, raz jeszcze 
wyraziwszy dezaprobatę dla mojej gry, poszedł otworzyć, a ja 
zostałam nad szachownicą z rozstawionymi figurami. 

— Jest, jest — odpowiedział Jurek na niedosłyszane przeze 
mnie pytanie, potem z nadzieją: — W szachy grasz? 

— Gram — odpowiedział głos Wieśka. — Ale słabo. 

— Słabiej niż Magda grać nie można — uspokoił Jurek. — 
Zagramy sobie ze dwa razy, jeżeli możesz. 

Głucho, nierówno biło mi serce, kiedy Wiesiek rzucił w mo- 
ią stronę „cześć”. Nie spodziewałam się, że go zobaczę przed 
końcem ferii, wcale nie myślałam, że mógłby przyjść do nasze- 
go domu, przyjść do mnie.'| chyba z tego powodu moje serce 
tak waliło, aż się bałam, że oni mogą także usłyszeć ten stuk. 

— Udały się ferie? 

Zauważyłam, że nie powiedział „mała'* i nie wymienił mo- 
jego imienia. 

— Udały się. Jak było na obozie? 

— Dobrze. Tylko ze śniegiem krucho. 

Wymieniliśmy jeszcze kilka zdań, uważając, żeby brzmiały 
jak najbardziej nijako. To były dopiero prawdziwe zdania 
bezosobowe, o wiele prawdziwsze niż te, o których wspomnia- 


ła nasza polonistka. My oboje starannie unikaliśmy imion 


i zaimków: twoje, ciebie, tobie i tak dalej. 

Po szachownicy przesuwały się piony, gońce, wieże i konie. 
Wiesiek grał zupełnie inaczej niż ja, ujmował szachową figu 
rę w palce, lustrował pole i potem dopiero, 1 rozwagą, wy- 
bierał dla niej nową pozycję, ja to robilam bez namyśslu, 
szast, prast, i gotowe. 

— Wcale nieżle kombinujesz — powiedział Jurek. To była 
prawdziwa pochwała. 

—E, nie bardzo. Mam wujka, który twierdzi, że gram jak 
niedźwiedź przyuczony przez utalentowanego tresera. 

Rozgrywka ciągnęła się w nieskończoność, grali tak, jakby 
od wygranej albo przegranej zależały losy wszechświata, Sie- 
działam i wpatrywalam się bez zrozumienia w toczącą się na 
szachownicy batalię. W głowie miałam zamęt, chaos i galo- 
pujące myśli. 

— Musisz być niezly z matematyki. 

— Średni, ale szybko chwytam. 

— Nie twierdzę, że jesteś nowym Einsteinem, ale jakaś smy- 
kałka logiczna jest. Chodzisz do klasy Magdy? 

Na to pytanie Wiesiek pobladł (mój brat nie mial nawet 
pojęcia, jak ciężko go obraził) i odpowiedział sztywnym, 
drewnianym głosem: 

— Chodzę do liceum. 

— Popatrz, a ja myślałem, że jesteś jeszcze w podstawów- 
ce. Zdaje się, że popelnilem gafę, możesz mnie wyzwać na 


Ciąg dalszy na str. 7 


